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i i i  p i n
 ̂ Gdańsk. (f>AT.) Spóźnione. Według doniesie­
ni* Brura W olffa oświadczył Clemenceau na 

iu .Izby francuskiej dnia 23 bm,, że
E

Nr. 851.

jegi usiłowaniom udało się w Londynie uzy­
skać uznania nieograniczonych terminem praw 
Polski do Galicyi wschodniej.

rlnoczone wyszią osobnego przedstawiciela czy 
też zastąpi je ambasador Wał lace, który obe­
cnie bierze udział w  posiedzeniach Rady naj­
wyższej.
■ ii mi i ni i,mt\ ■■ia»i,wiwcsto

Odparcie ataku bolszewików nad Dźwlną.
Clemenceau

Warszawa. (PAT. Komun,kat sztabu wojsk 
polskich z dnia. 28 grudnia: Front litewsko-
tnałonuski: Po sihiem przygodo wą.niu artyle- 
ryjsjkiem przeszedł nieprzyjaciel na odcinku 
pJłock—Łuszrka znacznemi siłami do ataku.

Po dłuższej walce został jednak odrzucony na 
północny brzeg Dźw*ny. Atak nieprzyjacielski 
w okolicy Lep,la został również odparty.

Front wołyński: Spokój.
/>K rwwar-utna^iiui &iiaG£U6mŁ uv « » “ » «■

I M m  St^l^ylsSi^iTiio iszeiiK am i,
 —  •—  -  - -  ■ * •  “   rw I I *  o  A  t r n n k  ^ Ł ł i t w a L - ł  o l r i t  t l r i o t T )  r ł f t f i n  F f > ł f t 7 ( * T i i p .Benin (.PAT). Bordiner Tagełdatt -podiaje z 

Heflsingforsu, że między Estończykami a bol­
szewikami toczy się gwałtowna bitwa. Front 
estańSk|L icistraeltwiany jest pirzm boto*wilków, 
z ciężkich armat- Arm ia czerwona miała przer­

wać iron i estoński, skutkiem czego położenie 
Estończyków jest poważne. Możliwy jest upa­
dek Morwy. Straty po obu sirouach maję. rze­
kom ■ wynosić ponad 20.006 ludzi.

Jugierltiiicy niemieccy m służbie _ óełszewikć.
Wiedeń. (P A T  .). ,.Neues W iener JiurnaH po- 

idttje sprawozdanie berlińskiego' koresponden­
ta  „M attoa" z Paryża, kióay z dobrego źródła

atę noiWiiCiii-ao ■ rosyjski rząd sowiecki 
aauuiijażewndl zauctną ilość oficerów niemi©- 
ńkich do armii czerwonej. Cf oficerowie maję 
pobierać miesięczną gażę 20.owo marek, a o- 
próuz tego otrzymali jednorazową zapomogę w 
wysokości 300.CGC marek. Korespondent „Mati- 
oa“ twierdzi, że juiż wisie setek nieinisckich ofi­
cerów wstąpiło do służby Trockiego. Z innego 
'Wdwinież dotbirego źródła donosi tenże korespon­
dent,, że inżynierowie niemieccy skonstruowali

dla rządu rosyjskiego armaty 26-cońtymetrowe.

piezyasnia nm̂ u
Paryż. (PAT.) Jak podaję dzienniki, grupa 

l deputowanych w ró c iła  a:ę do Clemenceau z 
żądaniem, aby zgodził się na postawienie jego 
kandydatury na prezydenta republiki.

Goik Ajbh iipiii ta mi
Wiedeń. (PAT.). Biuro kor. donosi z Gene­

w y: Z Nowego Yorku, dogaszę o odkryciu jpo 
czynionem przez generała Qutre, szefa amery­
kańskiego oddziału telegraficznego, dotyczą- 
cem ulepszenia telegrafu bez drutu mian a w i 
cie w  tym kieruujcu, że nttiita będzie prowa­
dzić 1S i więcej rczmó wna odległość około 1000 
kilometrów przy tern samem połączeniu. Wy. 
nalazca zrzekł się wszelkich finansowych ko­
rzyści tego odkrycia i oddaje je na użytek pu­
bliczny. Odkrycie to nie wymaga żadnych wię- 
kizsych wydatków, jak tylko! ustanowienia ge­
neratorów dla wytworzenia wysokich prądów'.

in ira iitllŁClIH SlUUł.&Wii
Sztokholm. (PAT.). ..Dały MaiiiT donosi z P e ­

tersburga o odkńyęiu i~an aowegio spisku .prac 
ciwko rzędowi sowdecKioanu, że donychraas dla 
konano SS» aros-rtowaś, pomiędzy innymi wielu, 
były eh wysokich oficerów rosyjkich z czasów 
carskich, jako też Francuzów i Anglików, podej 
rżanych o, współudział. Dotychczas przesłucha­
no 350 osób. W ielu zostało już zasądzonych, 70 
osób rozstrzelano na podstawie wyroku sądu 
doraźnego.

Wzlot na wysokości 6800 m.
Lyon. 27- 12. PAT. Radło warszawskie. W e 

ńtydę lotnik francuski Gaisnl pobił rekord wy 
Sokości lotu z pasażerami. Casal w towarzy­
stwie 2 spertsmanów wzniósł się na wysokość 
6800 metrów.

Ameryka wydala bolszewików rosyjskich.
Wiedeń. (PA T ). Tutejsze biuro fcaresp. niaistą- 

piujący komunikal. rządu amerykańskiego: Ze 
Stanów Zjednoczonych zostało wydalonych 250 
rosyjskich obywateli, których pobyt w Stanach 
Zjednoczonych jest niepożądany. Ludzie ci, nn- 
tao, że (korzystali z gościtnności kraju, ziaicho- 
wtali się w  sposób nicprzyzwoilys pomimo do­
brodziejstw i ochrony zo strony rządu amery- 
kańskiego, przy gotowywaK cni spisek celem o- 
balenia tego rządu i zagrażają prawa i porząd­
kowi. Ich teorye stoją w sprsecriSoSci ze spokoj­
nym postępem i nowoczesną   ve

destrukcyjne teorye chcą oni przeprowadzić j

Bunt jeńców niemieckich.
Berlin. 27. 12. (PAT.i. Telegram -krowy sz Mo 

stewy donosi: No. wschodzie przerwane jest połą 
czenie na linii am-UTSkit-j. Blagowieszczeńsk 
jest odcięty, w obozie v.r Chafcarowsku w y­
buchł bunt jeócćw niemieckich i  węgierskich. 
Wśród żołnierzy czechosłowackich i ameiwkari

• m ia

gwałtem i z tiiuaniszesnirem ustaw, ąą oni anar- ! ftkt(ch daje się .zauważyt 
chistami i ludźmi., kitórych charakter czyni o.br- ' 1®°^ stanowisko w-s-aeo 
cność ich w  Stanach ZjcclicHłOZjcmytcłi irni-eipożąda- 
ną. Poicizyni/cno mżądzoniia, ażeby im zapewnić 
bezpieczny powrót i ludzkie traktów:-.,Ko.

Pa ry i. (PA T ). Hay-ss. Z Nowego Jo-iku nade­
szła tu wiadomość pod datą 22 bm., że na |>o- 
kiadzie tr-airyspor to w ca „Buton 1“  wyskrao 2<;9 
bolszewików i anarchistów obcych pffd*--y.ysh.
Okręt -ton zarzucić ma. kotw icę w  Hungos lab  
w Fol^JtfiforsJe.

nadzwyczaj
ilcłczakn.

meprzy-

Naczelnik państwa w Poznaniu,
Boznań. (PAT). Pociąg, wiozący Naczelnika 

pte-ńs-trwaio Poznania iw; uroczystość oswobodze­
nia Wielkopolski, wyjechał z aWrszawy w c e o - 

aiaj o godaimię 12 w .nury. W  towarzystwie Na­
czelnika pańsuwa. udali się do PoznaoŁai I>rczy- 
dent "ministrów Skulski, oraz, wszyscy ministro- 

j.wie. W  iciaateiie drogi w itały Naczelnika państwa 
jdelegaicye władfce cywilnych i wojskowych w Ja- 
rociiniie j  Sm teie. Naczelnik państ-we. wysiadał
tam ma peron, witany ontuzyaatycznymi okrzy­
kami, wzuoszonymj a..i jego cześć. Do Pcztn.a- 
r.ila przybył Naciz-elnik państwa o gudz. il-t.ej 
kprżdeipołiujdnatern. Na dworcu zgromadzili się rs- 
Wiezeutainci władz cywdlryich, wojskowych, du- 
feh-oT.ieńsrt.wo, generahey-a i obywatelstwo. Na 
'Uerwifi© powitali Naiozeinika państwu minister 
-Steyda oraz wicernńnistrowio. Planie, biorące, u-

    łWSRZS
D ruga  konfereneya pokojowa zbierze 

s ią  7 stycznia.
Wiedeń. (PAT.) Biuro koTesp.ndencyjnc do­

nosi z Paryża: Druga konfereneya pokojowa

dzdiał w przywha; iu, wręczyły Naczehiikoei 
pa&stwa wiązankę róż. Z dworca udał się Na­
czolnik do zamku, skgu wśród okrzyków zgro- 
madzonych, mimo mrozu, iłumtw, odjo.Tmł na 
plac woilnodci', gdzie przy ustawionym ołtarzu 
odprawioną została msza polewa i odbyło się 
poświęcenie sztandarów. Po mszy św. odbył się 
przegląd iwojste załogi poznańskiej w obecności 
Naczelnika państwa i świty. Wspaniała posta­
wa wojska zrobiła dobre wrażenie. O godiz. t> i 
pół KHpoozą-ł się w ydny na cześć Naczelnika 
liańsitwa obiaid honorowy. W  obiedzie uczestni­
czyło przeszło 200 osób. Z  pośród duchowień­
stwa, o? łemków Sejmu, wojskowości, uniwersy­
tetu, oinaz obywatelstwa. Naczolnik państwa od­
jechał o godz. 12-tej z po wrotem xlo Warszawy.

ma się zebrać w  Paryżu dnia 7 stycznia. W io­
chy reprezentowane będą na tej konforenryi 
przez Nittiego. a-kże i Lloyd Gcorgo wsżńii-e w  
niej wclzial. Njowiadcmo jeszcze czy Stany Zje

Ariińe j*->ls:u.- u:.jmuję. dziś co>i)arjmu-iej 2Ó00 
!dwa l > siące pięćset) kilometrów Ircutu. Front 
wielkopotekJ zcijmuje .zw. i>o\\bór-?»iu-iuiiciki. 
Front poMior.fki — gen. Józef Haller. Front cie­
szyński ■ ':ei!v. LaBirtik. Frwn-t poiud.nte.wy i460
ki-lon>»virć.\-." górsk.ifgo frontu' — pułk. brygo- 
dyer (talica. Front podelsko-woiyń.ski, gen. iw.sr 
szk.iew.iez i Aloksaaidrowi-cz. A  cały front litew- 
sko-bałcrusk.i podlega gen. Stor--. Szeptyckiemu.

infiiś iiiiio&iiniiiisi
Bezuitat niemieckiej poż; zkj rccwnętiuaie;, 

kióra. wedle Slow Erzbergcra mlui., uzdrowię 
fuKiinsy Niemiec i ula popukuryz&cyi, kiój-ej u- 
ży.bo rjicsłycliainycl) dotąd środków agOia. yjnyeh 
przod^taniiają się niiczbyt świetnie. Z 5 miii ;r- 
dów, których rząd zażądał od narodu, subskią p- 
cya pe-kryJ atylko -i miliaindy, z tego 2 milkaUy 
oipłacoino n (c plenięćlzuai. le.cz poprzednią poży­
czką wojenną..

„FreihaiH piszę, że wobec rezuiteuSw lej ąa- 
żyezki baiiikrucl.wo Niemiec, nic da: sic już uni­
knąć.

PLATYNĘ, BRYLANTY
i zagarki złota, z?by sztuczne cr,n -. a 2ci k? b iżu isr y ę 
i kupuje po n a j w y ż s z y c h  c e n a s i t  zegarmistrz

I ’ M 8LZER
; Kraków, ul. Sławkowska L  13 (obok magazynu broni)
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W  p r a w n i  Sianisldwa u
W io tleń, -w grudniu 1919.

Bawiąc w prze jeźdź i e w inaddunajskiej stoli­
cy, skorzystałem z prawdziwą, radością, z daw­
nego zaproszenia artysty i zaraz na. drugi dzień 
pobytu* mego w tcm nigdy nie rozpaczającem 
mieście odwiedziłem go w mieszkaniu przy u- 
licy Phoius. Po serdeczmem przywitaniu i dłuż 
SEej pogawędce na temat stosunków w Polsce, 
a> szczególnie w Kraikowie, z atórym świetnego 
artystę-rzcźłiiarza łączy bardzo w iele wspom­
nień i przyjacielskich węzłów, udaliśmy się dio 
atelier, mieszczącego silę w trzech dużych po­
kojach przy Wiedner Hauptstras.se.

Na pierwszy rzut oka doznałem wrażania, Łz 
znalazłem się w galeryi rzeźb, medali i  plafo­
nów. Aby nie gubić się w chaosie wrażeń, roz­
począłem zwiedzai. ie dzieł od portretów. Za­
trzymałem się więc przy pierwszym z rzędu 
biuście p. Fridy Iless, prim.su bale er my. Rzeźba 
.wysoce artystyczna, o niesłychanej miizikkośc.1 
lin ii i  fascynującym magnetyzmie wdzf :ku. 
Zdaje się, że ta uraczą główka poruszy się kida 
moment i swym boskim uśmiechem oszołomi 
do utraty pamięci. Czuje się, ż.e artysta był tu 
iw tajemniczej rozmowie z naturą, lun wykradł 
jej czar piękna, przekuwając je  w  żywe kształ­
ty  białego marmuru. Dalej biust partnera p. 
Hess, choreografa dTrojanowskiego, również 
w ielk iej wartośJ ar®stycznej dzieło. Szczcgul- 
uem ujęciem pozy i doskonałem wykończeniem 
(aaanteaTSowai mnie portret p. Rakiewiczowej, 
oraz dwa mistrzowskie biusty nieśm iertJnej 
artystki, Heleny Modrzejewskiej. Jeden z xiicJ.i 
przeznaczył twórca dla teatru W ielkiego w  
Warszawie. Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje rzecz, że p. SL Lewandowski dragi egzem­
plarz tego biustu chciał ziożyć w  darze krako­
wskiemu teatrowi im. Jul. Słowackiego i  w  
sprawie tej odniósł się jeszcze zeszłego role u 
do Krokowa — bez odpowiedzi. Rzecz zrozu­
miała, że ofiarodawca czuje saę tern dotknięty, 
ai w idząc m oje oburzenie, wzrastające w  m ia­
rę opowiadania, machnął xylkx> ręką i szepnął 
x bolesnym uśmiechem:

i— Panie, u nas w  Polsce tak zawsze było... 
U  nas dla sztuki niema poparcia i miafleżytego 
atpozuinderda, a  piawdziwcm ^ talentowi ptrzy- 
sizłoby zginąć z głodu, gdyby nie kultura zat- 
chodu, dokąd trzeba uciekać z kraju, aby mieć 
Kia. co kupić pędzel, czy dłuto i żyć...

Przieiz myśl przesunął md się caJy szereg smu 
tinych a prawdziwych reminiscencyi, lecz roz­
prószyłem je  gwałtem, zwracając oczy w stronę 
całej plejady portretów, pirzedsTaiw;ających w y­
bitne jednostki w świecie. Poznać po tern mnó­
stwie świetnych portretów, że artysta ma tu o- 
gromne wzięcie. N ic dziwnego, że tylui azowy 
zdobywca nagród na światowych wystawach, 
twórca rzetelny i rzadki esteta, niestrudzony 
pracownik i apostoł praw dziw ego piękna, zje- 
Idnał sobie sz era kie uznanie, będące na równi 
r uwielbieniem.

Z kolei wskazywał mi nad wyraz serdeczny 
gospo larzpl nkicty. Znajdują się leli na ścia­
nach w  tej świątyni sztuki całe szeregi. W. hr. 
Hzieduszyckiego, Karłowicza, Anny Test, Frań-

c

BOI ESŁAW  RACZYŃSKI

'Dokończenie).
W  r. 1843 zawitał do Krakowa Fr. Liszt *i 
Występ Liszta uczcił ówczesny poeta Zamor- 

ik i odą zaczynającą się:
Cześć ci ogniem pieklą ziejąc:

Burzą, zgrozą, trwogą grzmiący 
Szalony dz ki 
Szatanie muzyki**.
Od roku 1839 działa w  Kraków ie Er. Mlrscki 

{ur. 1794 t  1862). W roku tym urządził Mirecki 
w Anifineatrze Nowodworskim koncert wokal­
no instrumentalny, w  którym brelo udział 130 
bsób. Od tej pory rozwinął Mirecki żywą dzia­
łalność, a jaką potrafił zdobyć sympatyę niech 
posłuży recenzja „Czasu“ z r. 1349, w której 
X okazyi koncertu śpiewaczki i uczennicy Mi- 
peckiej p. Kar: liny Fryben (na cześć której dru­
kowano wiersze w „Czasie**) napisano: „Jakiż 
•o zaiste piękny i rozczulający widok do na­
śladowania w  każdym innym zawodzie pobu­
dzający, przykład staranności p. M irackiego."

Jakżeż owe czasy przypominają nasze, oto 
•ajście jakby z ostatnich tygodui życia muzy­
cznego w  Krakowie!

Z powodu koncertu p. Frybenównej zamieścił 
MHMRzent „Czasu** następującą ocenę orkiestry

wandowskiego w Wiedniu.
cuski, którą rząd austryacki w czasie w ielkiej 
%ojny w ięził we W iedniu rzekemo za szpiego­
stwo na rzecz Francja; W łodzim ierza Sołobie- 
w.ai słynnego mistyka pi przyjaciela Tołstoja, 
Chopina. Wojdołowiczn, świetne w  podobień­
stwie Paderewskiego i Piłsudskiego, matki Mi- 
ciKiewicza, ks. Czartoryskiej i  w iele innych wy­
bitnych osobistości, żyjących i będących już w  
grobie.

Wszystkie dzieła znamionuje mistrzowskie 
wykonanie i  artystyczna doskonałość. Twórca 
w  każdym calu jest sobą, nie rzuca się na -cho­
robliwe maniery, unika balastu, odtwarza tak, 
że w  martwą glinę czy marmur wstępuje życie, 
w  wyrazie twarzy ognisk uje się myśl, a cało­
ścią zda się poruszać dusza i mówić: oto żyję!

W'śród plakiet widnieją odlewy medalów, w 
którym to kierunku sztuui p. I  ewandowski o- 
kazał się również nieprześcignionym mistrzem 
W idzim y tu wiele znanych u mas w  kraju me­
dalów. bitych na w ielkie rocznice i  zdarzenia, 
jako bo: ..Na polu chwały**, na dzień 15 czerw­
ca 19l5,. na pamiątkę schroniska Legionistów 
w  Wiedniu, dla. których artysta był tu praw­
dziwym ojcem i opiekunem, na dizieft powsta­
nia Legionów, medal na cześć Krasińskiego, 
Piłsudskiego, oraz świeżo wykończony medal 
przedstawiający z jednej strony Paderewskie­
go, z  drugiej symbolicznego siewcę. Na szcae 
gólrue uwzględnienie zasługuje ze wszech m iar 
artystyczny medal ma pamiątkę zdobycia Lwo­
wa, Mińska, W ilna  i Łucko. Meaal ten, będący 
jeszcze na warsztacie, twórca dziś po południu 
camierza wykończyć. Praw a strona przedsta­
w ia Pogoń litewską, jaso stylizowanego ryce­
rza, zabijającego smoka z napisrm : „A n i ogni­
ste smoki nas ustraszą, ani u lękną1; lewa Ma­
tkę Boską Ostrobramską oraz napis: „Panno
Święta, co ś wieci sz w Ostre j bramie, pod. Two­
ją  opiekę z pokorą się udajemy1*.

Pokój ost' tmd obejmuje dzx_ła na w ielką ska­
lę, wiele odlewów gipsowych 1 rozwieszonych 
na ścianach plafonów. Pierwszy z knaja model 
starej wiedeńskiej legendy, „Spinncrung am 
Kreuz1*. Rzeźbę tę namówiła u naszego artysij 
graina miasta W iedm a Od tej prządki, wycze­
kującej pod krzyżem powrotu męża z wojny, 
w ieje taki nieutulony smutek, takie ogromne 
opuszczenie, że człowiek m imowoli poczyna 
współczuć z tą niewiastą i zKrzeozyć okrutne­
mu losowi. Całość, jako dzieło sztuki, jest m i­
strzowską harmonią i  wcieleniem legendy w  jej 
pojęciu w  żywy, plastyczny < brąz. Z kolei nad­
naturalnej wielkości rzeźba „Gladiator, umie­
rający na arenie**, „Solonie, całująca głowę św. 
Jana“ , dzieło niezwykle oryginalne i przyku­
wające do siebie magnetyzmem piękna; u]>ok 
gipsowy odlew pomnika Gmnplowicza, znajdu­
jącego się w’ Gracu, projekt pomnika Andrzeja 
Potockiego dla Lwowa, nagrodzony w  swoim 
czasie pierwszą nagrodą, a którego w j konanie 
powierzono artyście-rzeźbiąrzowi p. Laszce; 
projekt na. pomnik Z Krasińskiego do Opino­
góry. Na podłużnym cokole siedzi wsparty na 
ręku genialny w izyoner i twórc® Irydyomia, na 
cokole zaś dw ie płaskorzeźby, przedstawiające

współdziałającej w  tym. koncercie: „N ie wiemy 
czyli warto nazywać orkiestrą zbiór osób, z któ­
rych wyjąwszy cztery, lub pięciu, reszta ledwo 
smyczkami ruszać, albo też ledwo zadąć na in­
strumentach jest zdolną.**

Na to ówczesny recenzent otrzyma! od p, K. 
S. śliczną admonicyę: ..Przyznajemy, że kra­
kowska orkiestra, pozostaje daleko w  tyle za 
orkiestrami zagranicznemi, jednakże nim się 
wyda wyrok potęp-unia należy zbadać przyczy­
ny, dla Jakich na tak niskim pozostaje sto- 
pniu “

W  długini wywodzie wyjaśnia K. S„ że w 
r. 1846 zwinięto orkiestrę mil eyi krakowskiej, 
zwinięto toż ork. tealralną i dwie kościelne (ka­
tedralna i Maryacką). Przyczyną było „ohydne 
skąpstwo** (słowa repliki) kanoników' katedry 
krak. Replika kończy się słowami: „W styd dla 
Krakowa, rtoro ytnc j stolicy potężnego niegdyś 
państwa, iż w swein łonie porządnej orkiestry 
utrzymać nie jest w stanie.**

Czyż ostatnie powiedzenie nie jest i dziś ak­
tualne?

Czyz przed czternastu laty zreoreanizowana 
twluestra „Harm mu** (o czem będzie jeszcze 
mowa) nie upadła dzięki nielbalstwu „łona 
krakowsk ego“ ?

A  czy w naszych czasach odbywające się za­
pasy z „rzeczywistością** wydziału Związku 
muzykóiw polskich, który powstał w  zeszłym 
roku i urządza poranki symfoniczne, m imo au­

li lęczącego ryceraai w  zbroi, z ręką na p ier­
siach, chłopa, pochylonego nad cochą pługa, 
w  środku zaś napis: „Zmartwjcłrw,staniesz nie 
ze snu, ale z pracy wieków**. Dzieło potężno ii 
ze wszech m iar doskonałe. Postać filozofa-po- 
ety, wykonana' w  białym marmurze, zastana­
w ia  natchnieniem, myśl ulata, w nieznane świa 
ty, gdzie duchy w ielkich ludzi iczerpią tajem- ; 
niee przyszłości i  wiekopomnych zdarzeń. Da­
lej odlew pomnika- hr. Grocholskiego, znajdu­
jącego się w  austryackjm parlamencie, pro Jk; 
jekit na pomnik Kościuszki do W<a®Lmgtojiiu 
oraz odlew sarkofagu Markiewicza, Litw ina. I 

Na sarkofagu u góry w idzim y zmarłego z całą 
rodziną patrzących przez Niemen na Litw ie. —  i 
W  dali ołtarz pogański z sanskryckim krzy- i 
żem i Znicz dymiący. Z twarzy grupy osób bi­
je ogromna tęsknota za> ojczyzną, Całość robi 
l>ardzo silne wrażenie. Pomnik ów znajduje 
się mai po w  ą akowskim cmentarzu w  Warana- j 
wiie i  jako dzieło szitukł omal nie został wywie 
ziomy przez Prusaków w  czasie „oswabadza 
nta“  Polski,

Po oglądnięciu dalszych wspaniałych rzeźb, 
jak: „L im ik  mazowiecki**, „Starzec prowadzo­
ny przez pacholę**, całego szeregu aktów z ży- 
cia, scen w walk, symbolicznych zmagań duszy j 
ludzkiej, —  stanąłem przed os ta uniom olbrzy- 
miem dziełem Pieta. Pomysł nowy i  oryginał- ! 
ny Bogini Niobe trzyma na tarczy połowę bez­
władnego ciała umierającego na polu bitwy 
Legionisty. Troskliwa Niobe jakby pragnęła 
nieść temu bohaterskiemu młodzieńcowi ratu­
nek. Na marne, nielltosna śmierć obejmuje już 
młode ciało, ręce zaciśnięte konwulsyjnie roz­
dzierają szary mundur, w idać obnażone pters*t 
i ranę, z której krew cieknie... Głowa opada bez­
władnie, a pnzez mgłą zasunięte oczy ucieka 
bezpowrotnie życie, spalają się w  ofierze mło­
dzieńcze pragnienia, sny i  umiłowanie wszyst­
kiego co mu było drogie na świec*e. N ie umiera 
z rozpaczą, śmierć zda je się go nie przerażać, 
kona hc-roicznie i  jakby w  wielkiem  szczęściu 
—  re za woineść ukochanej Ojczyzny. Ta ge­
nialna wprost rzeźba zdaje się być świętym 
s«di a pierz cm i  historyą, m artyrologią walk na­
szych o niepodległość od czasu rozoioru Polski, l 
który dfcii, *malazł mścicieli, zdaje się mówić — 
oto zrodz łam się z Samo-sierry i San Domingo, 
Stoczka, W oli i Pragi, z 63 raku — wyszłam 
z tajg Sybiuu, — jam z pó! Łowczóivka, Pleśny i 
i LImanowy. z bohaterskiej szarży pod Roktt- 
ną, z zmagali pod Rarańozą, Rafa jłjw ą, Pasie­
czną,.. z pod Krzywoplotów, z więzień Husztu,
Marmarcsz-Szigetu i  W itk o w ie  z dalekich
stron Murmania... jam apc teozą tych szarych 
rycerzy, których dewizą: śmierć lub zwycię­
stwo! Jam z tych pacholęcych obrońców Lw o­
wa, jam nieśmiertelny ducn narodu i sława, 
jam dzisiaj świętem Woinościl

Długo stałem w  niemym zachwycie przed tom 
mistrzowskiem arcydziełem nie mcgąc przyjść 
do słowa. Rzeźba ze wszystkich stron upaja o- 
czy niesłychana płasl rografią i finezyjną mięk­
kością ugrupowania, jednem słowem —  jest z 

\ każdej strony poematem. To prawdziwe chał 
d‘oeuvre zamień:«a w ielk i artysta przysłać na 
najbliższą wystawę do Warszawy.

pełnego braku poparcia zc strony „łona Krako­
wa*' nie przypomina dziejów  z lat pięćdziesią­
tych ?

Franciszek Mirecki podiął trud po ks. W acła­
w ie Sierakowskim, a działalność jego wypada 
na czasy równie niespizyjające reailizowtainiiu. 
zamierzeń artystycznych. Tak jak dz ałalnosć 
ks. Sierakowskiego zniszczyło powstanie Koś­
ciuszkowskie i tegoż skutki, tak Fr. Mirecki 
ży! w okresie rzezi galicyjskiej w okresie „w io­
sny ludów'*, a  wreszcie p żar Krakowa w r. 
1850 przekreślił jego usiłowania..

Nadchodził okres działalności dia instytucji, 
która dziś zupełnie przeżyta, zap sala się w  
dziejach kultury Krakowa złotemi głodkami, 
okres powstania, (i działania aż po dzień dzi­
siejszy) Towarzystwa Muzycznego.

Od r. 1818 islnialo w Krakowie Tow. nflleśni­
ków'- muzykj. Towarzystwo to przechodziło ro * 
maitc koleje, założyło też szkołę (Grirączkiewicż 
w Burs ę muz.), aż w  końcu przekształciło się 
(po zwinięciu Bursy) na „Muzę", a z tej w  r. 
1866 wyłoni o się do dziś dnia istn cjące Tow. 
muizyczne. Herwezym i dyrektorami Toiwarzy- 
stwa byli Llnhart, Guniewicz, Vopaika, N  e- 
dz elskł, a od roku 1886 Wiktor Barabasz.

Począikowo mieściło się Tow. w mieszkaniu 
Sendlera i Tumana. W  początkach upraiwia 
Tow. muz. muzykę kameralną, a lata 1884— 
1886 są rozkwitem tego. szlachetnego k uHM» 
dzięki pracy i  zabiegom Jozrta AdamowskieB^1,
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Na żalu V:'rpnio zobaczyłem jeszcze niedokoń­
czony biust H. Sienkiewicza, do którego pozo­
wał mu nieś-rn ertelny pisarz w przejejjłzic 
przez Wiedeń w czasie swojej ostatniej p dro­
ży do 4fcv,ajcaryi, skąd inia; już więcej nie wró­
cić. Nadmienić należy, że Sienkiewicz nikomu 
więcej w swem życiu do rzeźby njie pozował i 
jest to jego ostatnia podobizna.

Pc tej duchowej uczcie przyrządził uprzejmy 
mistrz herbatką, którą siedząc na taborecikach 
piliśmy pc kam alersku, racząc się wzajemnie 
różne mi tematami'.

Z  prawdziwym smutkiem opuściłem ten bo- 
>-gaty przybytek sztuki i progi wielkiego rzeźbia­

rza, tworzącego na ■ bczyźnie wiekopomne dzie­
ła na chwałę swojej Ojczyzny.

W ieczorem dnia tego dowiedziałem się od pe­
wnego wybitnego Wiedeńczyka, że p. Lewan­

dowski poza swr.ją wprost gigantyczną pracą 
bierze żywy u dza f w życiu publicznem, jest o- 
sią, koło której obraca się cały artystyczny 
świat Wiednia, zorganizował wiedeńską Po lo­
nię i  występuje częste: jako płomienny mówca. 
Ostatnio stanął w obron e zagrożonych dzieł 
sztuki, a przedeiYszystkiem najstarszych gobe­
linów, znajdujących się w  Burgu i państwo­
wych galeryach, które komunistyczna Rada ro­
botnicza wystawała na sprzedaż, sprowadzając 
kupców z Amsterdamu i  Londynu, rzekomo; 
aby zdobyć pieniądz na... chleb. Czy le bezcenne 
dzieła dadzą się dla W iednia uratować, okaże 
najbliższa, przyszłość, w  każdym razie wysiłek 
pilskiego artysty poruszył żywo umysły trzeź­
wego społeczeństwa i  znalazł szerokie i znanie.

Paw sl Stadko.

Awanturniczy żywot wielkiego artysty
Z  chłopskie) cnaty —  ra  dwór królewski. —  Wielki hulaka i wielki artysta. 

Uwodziciel mniszki szuka schronienia w klasztorze.
Paryż, ii 3 grudnia, 

(m-m) Francesco Goyra, zwiastun itnpressyo- 
nizmu w sztuce, najciekawsza obok Eł Groco 
postać w  historyi hiszpańskiego malarstwa — 
był artystą i awanturnik em zarazem.

Płomiennie zmysłowa „Maya“ Gcyi stanowi­
ła dla francuskiego impressyonisty Maneta 
źródło natchnienia. „Caprichos" — to fenome- . 
nalne zjaw.siko graficznej satyry. — W  dziele 
tern wypowiedziało się sumienie ówczesnej Eu- : 
n ipy fantastycznem szyderstwem. j

Życie tego genialnego hiszpańskiego artysty i 
dało osnowę bogatej w  treść legendzie. Syn 
chłopski i  torreador, pijak, donżuan i morali­
sta, piebejusz i kochanek jednej z najwykwint- ; 
niejszych kobiet owej epoki asiężny d‘Ałoa, — ; 
w jednej osobie. '-j !

Urodził się Francesco Jose Goya w  Fuente- 
todos koło Sur ago s 3y w  1746 — w  ubogiej wieś­
niaczej chacie. Skoro, podićsi kazano mu pasać 
bycuo. A le w małym, nieokrzesanym pastuemu 

. drzemał już geniusz, który mu kazał szukać 
bądź ołówka bądź węgla, aby przyoblec w  
kształt plastyczny cisnące snę do mózgu obra­
ły .  Pewnego razu, gdy portretował ślepego że- 
biahu, podpatrzył go zakonnii z pobliskiego 
Lla^ztoru, zdum iony ii zachwyccny silą tego 
żywotnego talentu zajął się losem chłopca i za­
brał go eto Samagofisy, gdzie go umieścił w pra- 
uriwwi malarza Josego Luzana y Marti nez.

Młody Goya miał bujny, gorący temperament, 
Burzliwa krew wrzała w jego żyłach, popycha- ■ 
jąc do szalonych wybryków. Śpiewem i grą na 
lutni umilał jednać sobie sympatye ludzkie i 
serca kobiet zdobywać, ale ten nam tłum, który 
raz z zapałem wjiifał ognistego młcdzłcruaszka, ; 
'wołał później z przerażeniem „upage" skoro ro- 
zeszca się w ieść o warjrackich pijatykach i 
luwawych bójkach. Pewnej nocy przyszło w

nąć na tym froncie, odgrywa! on tam rolę przy­
wódcy. Chcąc uniknąć kary więznenia, uciekł 
dc Madrytu. W 1767 r. został uczniem Fran- 
cesca Bayena. N ie zdaje się jednak, aby n.u je­
go przygody mi'osne, z których wkrótce zasły­
nął i nocne hulanki zostawiały dużo czasu na 
poważne situdya. Donżuaneryi swej omal że nie 
przypłacił życiem, bo gdy pewnego razu pod 
> isłoną mroków nocnych skradał się do cudnej 
żony, zazcuosny mąż ugodził go sztyletem w 
plecy.

I z Madrytu musiał Goya uciekać — tym  ra­
zem do Włoszech. Nie mając pieniędzy na dro­
gę, wstąpił do trupy torreadorów, 1ako „Fran- 

' cesco v.e los Tc ros“ przybył do najbliższego 
j miasta portowego, gdzie wsiadł na okręt, zdą- 
! żający do V łoch. W  1769 awanturaik-artysta 

gości w  muracb Wiecznego Miasta. Nie traci 
on tam czasu, bo ta-lent jego równie jest bujny 
i  żywotny jak jego temperament. Korzystając 
z motywów ruchliwego, barwnego życia rzym­
skiego — maluje szereg obrazów i zd-jbywa 
drugą nagrodę Akadem ii da Parma. N e ogra­
nicza się wszakże do laurów artystycznych, iccz 
."iega znowu po mwosne: usiłuje po-wad z kla­
sztoru pdękuą zakonnicę. Skutek tej mprezy 
aył taki:, że i  ziemia rzymska zaczęła -ię palić 
pcid stopami GoyiL. Uwodziciel mniszki szuka 
schronienia w  klasztorze Kartuzów, Aula Dei,

| gdzie przepędź ł dwa lata, pracując pilnie i 
twoiząc daieła, itchnątce... najpłomteńniojszą 

■ zmysłowością,
W  1775 r. Goya zjawia sdę znowu w Madry­

cie i  zaślubia G us°ppę Bayen, siostrę swego 
mistrza. Artysta maluje piękny portret, s-wej 

i żony, ale p-życie małżeńskie pczos+awla dużo 
do życzenia Dzieci, nie chowają się tej parze. 
Było ich aż dwadzieścioro, a  jedno tylko pozo­
stało przy życiu.

i tystyc-zna i powodzenie lioehdzą  do zenitu* 
i Dz-ela Goyi są. rozchwytywane, dwór królewski 

zamawia u niego obmzy-. Twórca „M aryi" od- 
; twarza w smolnych -i w ccc;-. eh koir.pozvcya.oi} 

życ ij ludu hiszpańskiego Zwiedza więHenfa, 
szpitale i <& aniy warratów. Pragnie uchwycić 
duszę ludzką, we wszelkich jej przejawach, 

1 chora dusza interesuje go niemniej, a nawet 
silniej niż zdrowa. W  1783 r. Goya zostaje 
członkiem Akademii, 1785 kierującym dyrekto­
rem, iv rok późn ej nadwornym malarzem kib­
le a skini z pensyą IS.DCO realów. W  latach dzle- 
w ijćdziesiąlych trapią artystę cierpienia fizy­
czno, traci słuch i sra je się nesły chanie nerwo- 
wym.

i „N iekiedy — pisze on w,- liścio do przyjaeit- 
j la — bywiam tak podrażniony, że sam eiebł*

!* znosić n ;,e mogę."
Mimo tego karyera jego dochodzi do punktu 

i kulminacyjnego. Otrzymuje posadę pierwszega 
i Pin tor da camera z 'p łacą  50.GCO realów i de- 
; datkiem 500 dukatów na utrzymanie koni. 

Osoby z kół najwyższej arystokracja zabiegają
0 to, by służyć Goyi za modele do p« rtretów
1 kompozycja.

Największe arcydzieła przypadają na estait- 
nifc lata życ ia artysty. ,,Słynne „Caprichos" po­
wstały w ciszy- i samotności. Goya wynajął so­
bie izdebkę na poddaszu na Calle St. Bernai- 
dino i tam nie widując się prawic zupełnie *  
ludźmi pracuje nad tem naj oryginalniej azern r.e 
sw-oich dzieł.

Żywot, który miał m l dość tak bujną, na­
miętną, awanturniczą, — zakończył się staro­
ścią spokojną, poświęconą filozoficznej reflek­
s ji

Goya zmarł w 80-tym roku życ'a w B:*>- 
dear.x. I  padek ro schodów był bezpośrednią 
przyczyną śmierci.

Pochowano go na cmentarzu Kartuzów w 
Bcrdeaux. Dopiero w  1900 r. Hiszpanio prze 
wieźli szc-zątuii śmiertelne swog w o Ib i cg o ar­
tysty do San Isidoro w Madrycie. ,

HENRYK SALZ.

Saragossie do fcrmałiiej bitwy pomiędzy t. zw. j Stoscwnie do starego ■przysłowia, re  „kto się 
„czerwoną" a „błękitną" partyą. Jedna i druga ożeni —  ten s v odmieni", od chwili ożenku 
strona miała straty w  zabitych i rannych. Na- j  Goya poważnieje i staje się więcej statecznym, 
turam & atw antumiazego Goyi nie mogło Mak- | Życie włóczęgi-cygana skończone. Karyera ar-

O R Y A O A .

Dry*dw zielonowłosa 
Wychyl z za kory twarz 
i nie patrz na mnie z ukoaa u  
wszak ty mnie znasz...

Czy zapomniałeś iak ongi 
u twoich stóp się kładłem 
I plotłem dziwolągi 
jak żak z obliczem pobladłem?.

Kąpałem się w twoich włosach 
niby w zielonym potoku.
Tonąłem w siódmych niebiosach, 
gdym tonął w twojem oku

Bo miałaś oczy głębinne: 
widzące oczy kwiata, 
przez które serce dziecinne 
patrzało w serce świaia.

Twe smukłe ręce, Dryado, 
Pościłem, tuląc w nie tw-arz —s
nie patrz-że na mnie tak blado __
wszak ty mnie znasz...

■wiolonczelisty. W  r. 1836 Adamowski wyjeżdża 
do Bcstonu i od tej pory nigdy już w Tow. m-u- 
łyczuym, mimo rzetelnych u silów rań kult mu- 
eyki k<; mnatowej nie osiągną! tych wyżyn co 
za czasów Adamęywskiego. Lecz dopiero dzia­
łalność dyr. W iktora Barabasza wyni.Bła Tow. 
muzyczne na wysokie wyżyny, potrafił też ener­
giczny i pomysłowy dyrektor „uspołecznić" 
Tow. muzyczne tak, że śtuio się nno znaczącą 
i  poważaną mstytucyą w  Krakciwie.

Uspołecznienie to odbywało się szy-bko dzięki 
Szeroko rozwiniętej dobroczynności. Trudno tu 
wyii-zać te wszystkie k  neerta na dobioczyn- 
hość, k’ óre dyr. W . Barabasz u rządzi w ciągu 
swej dwudziestoletniej działalności w  Tow. mu- 
zycznem Podniosłem rozmyślnie czynnik „u- 
•połecznienia" Tow. muzycznego", gdyż dzięki 
temu właśnie, Tow. muzyczne było swego cza­
su benjam tukiem Krak wa. Artystycznie, przez 
ten okres lat dwudziestu zdziałało Tow. muz. 
wiele. Stworzyło muzykę chóralną i orkiestro­
wa (ork, smyczkowa) w Krakowie. Oczywista, 
nie należało poprzestawać w  rozwoju i do dziś 
dnia powinno Było Tow. muzyczne utworzyć 
stałe kadry chóralno-onkiestrowe. Lecz m niej­
sza o dziś.

Lata dziewięćdziesiąte są świadkami najw ię­
kszego uizkwitu artystycznego Towarzystwa. 
iPrzypada na ten czas cykl wieczorów llistorycz- 
nyeh, które_ cieszyły s.ę nie/wykłem uznaniem 
1 Powoda eniem, zainieyowanie koncertów popu­

larnych, a wreszcie koncertów symfonicznych i 
orateryów. Po dwudziestu trzech latach ustąpił 
dyr. W. Barabasz a ster ki ncertów uchwycił 
Feliks Nov.owiejski. Za świeże to jeszcze spra­
wy, by się nadawaiy pod krytykę, lak iem  jest 
jednakże, że za dyr. J. Nowowiejskiego przestał 
istnieć dawny chór Tow. muzycznego. Od ustą­
pienia p. J. Nowowiejsk:ego czynności, bujne 
w  latach dziewięćdz osiątych, T  w- muzyczne 
zamiesiilo i zajmuje się obecnie agencyą kon­
certową. Dla dopełnienia obrazu liisioryi kon­
certów wr Krakowie należy wspomnieć też o re- 
organ zacyi „Harm  tnii" dzięki inicratyw ie 
osób prywatnych z ś. p. Elizą Parcuską na cze­
le. Oikuesira ta pod dyrokcyą p. Górskiego ist­
niała nie całe dwa lata i dala kilka dobrych 
koncertów. Wskutek braku poparcia ze strony 
miasta orkiestra ta została w końcu zlikwido­
wana.. W końcu należy p;dnieść zasługi Chóru 
akademickiego, który za c zasuw dyrekcyi Bo­
lesława Walewskiego urządzi! kilka .ze wzglę­
du na program) bardzo interesujących koncer­
tów. Trudno też pom nąć Instytut muzyczny, 
gdzie <xł lat dziesięciu uprawia się muzykę ka­
mera,na, dzięki niezwykłej eneroii i -am łowa- 
niu pianisitki Liazy Czop-Umlanfowej.

W » statnim roku powstał w Krakowue 2w ię- 
zek muzyków, którego cele zwraca ią się przede- 
wszygtkicm w kierunku ekonomiczno-orgań-m- 
cyjnyn, prócz tych celów’ uprawia Zw ilzck mu­
zykę symfoniczną. Powitać tez należy z rado-

■ 1 1 ............ ’ 1 l-Lil..T_7_0ŁUjf_i_i!!J,JS
i
; ścią nowopowstające, dztęki inieyatywie p. łł*? , 

Garbusińsktego, Tow. orateryjne. Miejmy na­
dzieję, ze p. Garbusiński potrafi wskrzesić kuli 
umiłowany przez l»s. Wacława Sierakowskiego,. 
Nie nadarmo lata siużby liozą się pod wójnie na 
wojnie- 2ycie, istotnie pędzi z zawrotną szyb­
kością. dzięki też temu wch dzim y w nową fazę 
muzyczna w  Krakowie. Powstaje nowa organl- 
zacya, potężna w swem założeniu, stała operą 
we własnym budynku. Przyszłość rozwoju sztu­
ki muzycznej w Krakowie zostaje rozwiązana 
w  srposob wielkośw-iatowy. 2 amatorstwa i  „u- 
m iłowania" w ejdziemy w sferę zawodu. Wraa 
z zawudowrą cporą, zostaje rozwiązana kwesty® 
7aiw dowej stałej ork. symfonicznej, a wraz a 
tymi dwoma organizacyami łączy się potrzeba 
szkoły, czy s/kół muzycznych, którrby du«lar- 
czały dia tych instytucja instrumentalistów 4 
wokalistów. Za tą zaś, za szkolnictwem muzy­
cznemu podąży twórczość polska muzyczna, któ­
ra wówczas się rozwinie, jak wzro, nic zano- 
trzeb iwanie oper i symfonii polskich.

Oby tó czasy nadeszły jak najrychtói. Oby 
duch ks Wacława Sicrakowsł^ ego mógł &ie roz­
radować. że wreszcie po latach stu pię dziesię­
ciu ,cb?lil przesąd rndafcót? i cudrtziesaww, 
ii  Polacy nie są spesobni do muzyki".
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B yłaś  roi w ieszczką  i w rćżką  
n ieo iigad iiion ycli ; u je runie; 
beztroską tańcząca nóżką 
w y prow adzałaś m nie z ciemnic.

T y  i la. —  w  p ierw szej parze 
w  św it w skak iw a liśm y przodem  
za  nam i prom ienne tw arze  
radosnym  korow odem .

Szeroko rozbrzm ia ł śm iechem  
nasz pląs weselny, słoneczny, 
©kaliską w tó rzy ły  echem, 
las b łO R O sław ii odw ieczny...

Czemu tak patrzysz markotno?.
Czemu w ciąż kr,.jesz tw arz?
Skocz z w ięzi nóżką polotną —  
wszak ty m nie znasz.

D R  ADOLF KLĘSK.

Kelt ciata.
Pięfccość ciała ludzkiego była od w ieków 

przedmiotem zachwytów i tcmatlein dla sztuk 
piięJ&nyieii. 1 my obecnie podziw iamy pięłam po­
słać ludziką, uczucie to jedinak jest całkiem in ­
ne, jak. było w czasach starożytnych.

Grcik n. p. przyaiwyczajony cięgle do ogląda­
n ia nagiej postaci ludzkiej i to o pirzem.ż;.ie 
pięknych ksatatuaicL, patrzał na nie odcieni zna­
w cy i estety, a z w ielkiej liczny tyich żywych 
.postaci tworzył ideał, który uwieczniał w mar­
murze.

Późniejsze czasy zniweczyły zupełnie kult 
ciała, a  oglądanie nagich postaci uznane zosta­
ło nawet za rzecz niemoralną, /aezęito też k.ształ 
ty w dziełach sztuki owijać w draperye, które 
dozwalały z.iedw o gdzieniegdzie tych kształ­
tów się domyślać. Wprawdzie odrodzenie zwró­
ciło znowu nagie ciało sztuce, za wzór jednulk 
wzięto sobie z początku sztukę sitoro-grecką, na­
śladując takową. My zaś w naszych czasach 
Wprawdzie oglądamy nieraz w dziełach sztuki 
piękne postacie ludzkie, główny nacisk jednak 
kładzie się tu ma co innego, ho dążeniem obe­
cnej sztuki jest wyrażenie ducha z  pomocą, ma- 
.teryi.

W  rzeźbie podziwiamy nagą postać, lecz jest 
. ona symbolem pewnej myśli, a ruch jej tejże 

m yśli uzmysłowieniem, ideał pięknej postaci 
©chodzi przy tein często n/a pian drugi, ha, czę­
sto grzeszy nie tylko odstępowaniem od kano­
nów ide&iLncj postaci lub wymiarów tak zwa­
nego człowieka nanmlr.cgo, ale wprost błędami 
ianatomioiinymi. Bo któż z nas ma sposobność 
oglądać piękno ciad/a ludzkiego w naturze? 
N ieliczni tylko wybrańcy i to zwykle w  okoli­
czności..tli, które na zimną i swobodną, a bez­
stronną obserwccyę nie pozwalają. Znamy ty l­
ko dość dekla,nie twarz, ramfiona, ręce i podu­
dzia  —  resztę zakrywa ubiór. Kult ciała też u- 
padł, a  w miejsce jogo zjawiło się zupełnie ince 
obserwowania c.i.ła. Gdy patrzono dawniej na 
piękność nagiego ciała, wtedy ze względu, że 
nie było to nł,c złego ani tajemniczego, obserwa 
tor czynić to zwykł spokojnie i ze stanowiska 
estetycznego. Obecnie jest to rzadkością, czyni 
się to ukradkiem, tajemnie i jw yk le  palrze/nie 
zm Jasiowe hi ca-ze tu górę m d podziwianiem e- 
etetyczucm. Strój sprawił to, ź.e obecnie pięk­
ności c a la  musimy się domyślić, zwłaszcza że 
mody Lobie ce dążą wis śnie do tego, aby zwra­
cać uwagę widzia 4 uwydatniać względnie im i­
tować piękne ksztyłjy ciała.

W yw ołu je to w człowieku ciągłe podrdeca.rie 
się i  drażnienie, graniczące niemal z fetyszyz- 
mem, a dowodów na to nie brak. Działa o. p. 
ma mężczyzn zgubna nóżka w ładnym buciku 
i  pięknej pończoszce. Mówimy: la  kobieta ma 
piękną nogę. Ale przypadkowo zdejmie ona bu­
cik i  pończochę i nagle... czar pryskał Mówi­
m y: Boże, jakąż cna ma brzydką stopę! Cóż 
Więc tu podziwialiśmy? Niestety, nie piękność 
człowieka, lecz jego rzeczy. We;:..us Milońslta 
jest piękną —  gdybyśmy ją jednak zobaczyli 
.ubraną podług ostatniej mody, niejeden zła­
pałby się zia głowę i krzyknąłby: Ależ to do­
piero grube babsko! Jakie ona ma nogi! Na od­
wrót wielo 'Z obecnych „pięknych figur" u na­
szych pań robiłoby bez ubrania wrażenie bar­
dzo nieestetyczne. Bo jesl to falc tern, że o pięk­
ności ksiziałtów cięła ludzkiego poucza nci3 tyl­
ko sztuka. Ubiór każe się nam tych właśnie kla­
sycznych kształtów domyślać, a> tvmczasom, 
zwłaszcza u kobiet nowoczesnych, kształty te 
należą do rzadkości, bo zdeformowały je: mo­
da, inny rodzaj ubierania stę, pracy i trybu 
życia.

To też dawny, idealnic-estetycz.ny kult ciała 
zmienił się obecnie w zwykły, zmysłowy, a pod­
niecają go w  mężczyznach kóbuety swemi stro­

jami, każ nccm i się domyślać ich pięknych i że­
le o mo kształtów. Ten sam miernik staro grecki 
stosujemy i przy ocenie innych szczegółów dzieł 
sztuki. Przyzwyczailiśmy się n. p. oglądać w 
sztuce greckiej nagiego mężczyznę, zupełnie 
bez zarostu lub z wąsami i brodą (wąsy sanie 
cechowały barbarzyńców). Dlatego też ruga. 
postać mężczyzny z pięknie do góry podkręco­
nymi wąsami wy dal: by się nam w dziele sztu­
ki szpetną i robiłoby wrażenie człowieka nie 
nagiego, lecz nieubrsmc-go.

Wskutek bowiem naszych dziwnych pojęć 
obecnych w tej sprawie, doeludzimy często do 
absurdów i niekonsckwencyi często śmiesz­
nych. Panic pokazują się na balu wydekolto­
wane jak tylko się da, ale rumienią się i wsty­
dzą, gdy kto je zobaczy w szlafroku lub matin- 
ce. Ma plaży w morskich kąpielach spotykają 
się mężczyźni i kobiety w strojach bardzo pry- 
m ityi’ nych, ale już za chwilę spaliłaby się pan­
na ze wstydu, gdyby ją kto z mężczyzn zoba­
czył w halce i pończochach bez sukni.

W idać więc z tego, że n e ciało iuśrkio, lecz 
części sti-oju są „nieprzyzwoite". Do .ekarza 
przychodzą dwie panny, jedna rozbiera się zu­
pełnie naturalnie, pokazuje chore miejsce ii 
wszystko odbywa się całkiem seryo. Druga 
„bar-’ zo skromna" robi przedtem ogromne ce­
remonie, trzeba walczyć z nią o każdy niemal 
centymetr biel zny, przyezem nieraz aż sam le­
karz jest zażenowany. I  klóraż z nich jest

j skromniejszą?
• Wychowujemy dzieci pod tym względem la- 

talnic i uważają one potem swe ciało za coś 
tak wstrętnego, że nawet w poważnych chwi­
lach boją się je pokazać.

Idziie czcigodna matka z córkami na wystawę 
obrazów, oglądają je po kolei, nagle matka dręt­
wieje i szybko kaze córkom przejść dalej :d-

wracając głowy. A  córeczki ukradkiem od-spra- 
cają gtowy i cćz widzą? Oto piękną nagą ko­
bietę. której kształtów mogłyby pozazdrościć. 
Czyż by n o było lepiej, by matka całkiem na­
turalnie z córkami stanęła przed obrazem i po­
ważnie z niemi przytem obserwowała. Niestety; 
często to się nie da zrobić, ko oto staje na* 
przeć w d>'ćcli nuodych ludzi, patrzy przytem 
w ciąż bezczelnie na 0.5 e panny, a nieraz robią 
przytem cyniczne uwag,i. Smutnie to ale praw­
dziwe.

Słusznie mówi Btratz, że obecnie tak publi­
czność, jak i artyści stali się mniej wybredny­
mi w kuestyi mag aj postaci ludzkiej, bo nie 
przyzwyczaili się do codziennego widoku na­
gości.

Coraz bardziej w  dziełach sztuki: występuje 
na pierwszy plan indywidualność artysty, a 
wszelkie zalety techniki oraz ciekawe ujęcie 
tematu znieczulają widzów na przypadkowe 
czy też rozmyślne błędy w  budowie i  kształ­
tach.

I z tego też powodu cząsto lepiej nie analizo­
wać aktów z ich stanowiska anatomie/mego* 
Dawniej przedstawiano posiać ludzką taką, ja­
ką być powinna, .obecnie przedstawia się ją ta­
ką, jaką jest, względnie idealizuje się w  niej 
nie piękność realną kształtów postaci ludzkiej, 
ale stara się zeirzeć n craz ten proch materyal- 
ny, który ją otacza, a wydobyć z wnętrza hagą. 
duszę.

Kult ciała ludzkiego w  swej czystej, idealnej,
nięztnysiowcj postaci wygasa też zupełnie. 
Hołdują mu jeszcze nieliczni tylko artyści i  
badacze, widząc wciąż jeszcze w pięknej posta­
ci ludzkiej, tc nadziemskie piękno, które namy­
sł a w ałi starożytni w swych epokowych dzie­
łach.

Tragedya białej niedźwiedzicy.
Biała niedźwiedzica oswojona przez 

Murmańczyków i przywieziona do 
Warszawy stanowiła na ostatniej uro­
czysk iści w Warszawie nielada sensa- 
cyę, o której długo i szeroko rozpisy­
wała s'ę... prasa stołeczna. W  związku 
z notatką o tej osobliwości — nad3yla 
nam jeden z wybitnych przyrodników 
polskich zajmujący artykulik.

Kraków, 27 grudnia.

Czytam w świątecznym numerze „Gońca", że 
Hallerczycy powracając z Murmania przywieźli 
z sobą dz- wnie oswojoną białą niedźwied/.ićę. 
■Rzeczywiście jestto osobliwość, bo polarny nie­
dźwiedź należy do najokrutni ejszy.:h zwierząt. 
Pod tym względem dość opowiedzieć następu­
jącą historyę.

YV menażeryach, umieszczając pary zwierząt, 
w tej samej klatce, nie pytają się o ich wza­
jemną sympatyę. A przecież i w tym świccie 
zdarza się zarów.1 : wzajemny poc ąg jak i an- 
typatya. W  tym ostatnim razie nie może być 
mowy o dobrem pożyciu tak nienaturalnie ze­
stawionej pary. K edy byłem w Londynie w  zoo­
logicznym t/grodzie, uderzyła mnie para ślicz­
nych niedźwiedzi polarnych. On był wspaniały, 
ona drobna ale pełna urody i wdzięku. /Jam e 
szkiw'ali razem ogromną klatkę swobodnie sto­
jącą. z małym stawkiem, na którego kraju stało 
— umyślnie postawione — uschłe drzesvo. Pu­
bliczność rzucała im bulki do wody. On pławiąc 
się — z wychyloną tylko głową — patrzał gdzie 
pływu bułka i poruszając łapą prądem w-idy 
zbliżał ją do siebie. Jeżeli ona chcia a podobn e 
korzystać z wrzuconego do wody daru, a on to 
dostrzegł, to tak się na nią. rzucał, że z lękiem 
chroniła się na drzewo. Pytałem s ę  dozorcy 
co to znaczy. Zaczął mi opowiadać o ich złem 
pożyciu. Mówił, że pewnego razu :tiep rozu­
mienie m ędzy  tą parą białych małżonków do­
szło do tego stopnia, iż przez parę dni niedźwie­
dzica nie schodzi’a z drzewa m mo głolu.

Upłynęło kilka lat od tego czh.su. Przypad­
kiem wziąłem w rękę zagraniczny tygodnik i 
wyczytałem tragedyę tej białej n edźwiedzicy. 
Rzecz miała się tak: Ona wobec jego brutalno­
ści schroniła się na drzewo. Próżno dozorcy, 
dzień po dniu, w  chwili karm enia mięsem 
chcieli ją sprowadzić na dół. Gł. dna patrzała 
jak jej prześladowca zjadał nie tylko swoją ale 
i jej porcyę, ale zejść na dói nie d ie  sla. W re­
szcie czwartego dnia spędzono ją gwałlem z 
drzewa, używając do czerwoności rozpalonego 
drąga żelaznego. Zeszła. W tedy jej ciągły o- 
prawca rzucił się na nią, przewrócił ją i mimo 
obrony dozorców rozpłatał jej czaszkę swymi

p:itężnymi kłami i wyjadł jej mózg. A  potem
— jakby nic — zaczął rozglądać się czy na wó­
dz e nie pływa gdzieś buka! Co za zwierzęca 
okrucieństwo! Przecież człowiek nigdy —' na­
wet w obłąkaniu — nie wyjadą mózgu swojej 

i połowicy. Czasem zdarza się, że „depce" jej 
uczucia i lamie jej „serce", ale to się tak mówi 
tylko w przenośnem znaczeniu! J. R.

Polskie

Za>ząd głów ny:

w Krakowie, ui. Sławkowska L 1 .  j;
Oddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec^

Kapitał akcyjny K 20,000.000. i;
Adres dla depesz do Zarządu gł. i oddziałów:

„T O H A N “ 
ca Telefon Nr. 23 —  78 M l  — 38 ca

Rachunek bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- \ * 
<> s*owy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War- JJ 

szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140874. J* 
Dział węglowy.
Dział drzewny.
Dział budowlany.
Dział żelazny,

Generalna Reprezentacya hut śląskich___
i gancyjsKicn. ~

Dział roiniczy.
Dział maszyn rolniczych 
Dział spcżywczy.

Czy clicotie pow iększyć Łaszą Ojczyzną? 

Zdobyć dla niej drogę do morza?

Złóżcie więc w Eedakcyi ckoćty D W IE  ^0*
RGNY na plebiscytowy

Komitet Mazurski
w Warszawie, Czscfciej® 52,
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0 nadużycia w admlnistracyi ZiemWschcdnlch
' ■ • -•--In - n r^ łiT jłor® ! sadu

W arszawa, 29 grudnia. Na skutek otrzyma­
nych przez Komis-aryat Geir.ierak.y Ziem Wscho­
dnich o nadużyciach adniiLnistrajcyi przystąpio- 
610 do zbadania sprawy starost y powiatu łuckie­
go p. Łedy-Łobarzewskieg o, jego zastępcy p. 
Raimiila Pourbajx orać referenta gospodarczego 
powiatu łuckiego j>. Paw ła Czesława Galika.

N a  podstawie pnzoprowia-dziancgo dochodze­
nia oraz no. mocy rozporządzenia komisarza ge­
neralnego o postępowainiiu dysej^itoarnem, 

f©zef sekcyi spraw iediiiwośei, działający w cha­
rakterze sędziego dyecjpl marnego postanowił: 

1) referenta gospodarce ago tnia powiat łucki 
Pawła Czesława Galika za postępek wysoce nie­
taktowny, podkopujący zaufanie ludności do 
władzy polskiej ze służby wydalić, a  sprawę o — -ww«as«MełC$Sl

nadużycie władzy przekazać prakuratoryi sądu 
okręgowego w Łucku dla postawienia w stan 
oskarieala z aut. GLiG kod. kar.;

2) zastępcę starosty Kam ila Pourbaix za cięż­
kie wykroczenie przeciwko dyscyplinie służbo­
we] uraać za wydalonego ze sSssifcy, a sprawę 
bezczynności w ładzy przekazać prokuratorowi 
sądu okręgowego w  Łucku dla postawienia w 
stein oskarżenia z ort. C39 kod. kar,;

3) eUurcetę łuckiego StajiiasLawa. Łaidę-Łolm- 
rzews-kiego uniewinnić i prosić p. komisarza 
gei Oralnego Ziem Wschodnich o tran&lokacyę 
p. Łady-ŁobTzewskiego do Łnuti miejscowości.

Komisarz generalny Ziem Wschodnich posta­
nowieni© powyższe sędziego dyscyplinarnego 
zatwierdził.

Sns

Bunt w  w ię z ie n iu  wojskowym w Warszawie.
- * 1_ _-XT«. w.-rlofroio/.n a5n TrmnrArń YliSlriK.Zftflł k(korytarz. Na rozlegające się krzyki nadszedł ko 

men.da.nt zakładu karnego, a. gdy 1 jego wezwa­
nia do uciszenia się i p:iwrotu do ceł nie od­
niosły skutku, był zmuszony użyć broni palnej 
—  ró w n ocze śn ie  padły strzały także 1 z rowol- 

> weru jednego z Iunkcyon.arytis.zy zakładowych; 
odtycli strzałów odnieśli rany dwa] więźniowie, 
jeden został rem y w piersi, drugi w rękę. Tc.

! dopiero po>vra trzymało masę, prącą naprzód.
Q t  A l i  ̂  j  i  ■ g *
ta k ich  oddz ia łów  we ezjwsrteK. ; Tymczasem nadeszła wezwana żandarmerya.

 -------1: „niTm rn- Wówczas skuto przywódców buntu i 1
posterunki przy każdej celi, gdyż uszkodzo­
nych przy wyłamywaniu drzwi na razie nie 
można było zaniknąć.

Wczoraj przeprowadź:mo śledztwo. Z rozpo­
rządzenia prokuratora odwieziono kilku przy­
wódców buntu do aresztu w  Cytadeli. 

Bezpośredniego powodu do awantur dcistar-

W aiszaw a , 29 grudnia.
W  pierwszy dzień świąt pewna część zakładu 

łfJalnego przy uldicy Dzikiej była widownią w j - 
padków, mających chcnalkter jawnego bvO.u  
Chęci wydostania się więźniów na wolność, ize 
bywa toin obecnie przeszło tysiąc wojckowyc , 
przeważnie jeszcze będących pod śledztwem.
Podziel erń oni są na oddziały, każdy po aw-e- 
k le  kilkadziesiąt ludzi.

W  jednym z takich -  .popołudniu więźniowie powykręcali grube ru- Wówczas skuto przywódców buntu i ustawiono
——J ——■ — ^ . M i i s i c  w celach, i przy

blisko 43
*"-r*--------ry wodociągowe, mieszczące suą 
ich pomocy powybijali drzwi
łach, poczem gotowali się do wyłamani,a ©kra­
towanych drzwi, prowadzących z korytarza do 
innych oddziałów. Hasło do tego mńiał dac arc- 
aztofwauy oficer b. m ilicyi ludowej Gutmański, 
W ór/  wydostawszy się sam z celi, obchodził in-

—- Mni t-ł-i v»/i rwłrł <7(? ałv« u v u u  /  t »  j  ‘U t OJ W *  T l -.-q .

» y « b  w i ę ź n i ó w ,  o g ł a s z a j ą c ,  ż e  j u ż  i n n e  oddziały J  ^  p o ( I ( > b n o  b r a k ^ ł e b a ,  gdyż p o r c y ę  przezna-
wyszły w tam sam sposób na wolność 1 ze on „„„„„„♦„.i, • , / V p zezaa
jest obwołany Komendantem. I “ f  “  ^  1 'Ty.̂ an^ 0 dzien naprzód

Więźniom ućlaoł ię lisczebną swoją przewagą 1 1 . ęz om e W1kdię razem ze śwaąteczr-
*Uuwiyzować służbę więzienną i opanować caiy j P eczywem em.
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Wielka kradziez w pensyonacie.
Znikniecie z zamkniętej szafy butonów wartości 25.000 koron. 

Wykrycie złodzieja.
dzić policyi złodzieja w  osobie 19-letniego E- 
dwarda Damka bez .aajęcia. Skradzione butony 
odnałezjiiono w  miejscu ustępoiwem w Pałacu 
Spiskim. Oprócz tej kradzieży Deimck podejrza­
ny jest jeszcze o wiele ifcmych włamań i kna- 
dzś eży.

Śledztwo w tej sprawie w  toku.

Kraków, 29 grudnia. 
(P) Db jednego z pierwszorzędnych peusyona- 

tóiw wtargnął przed świętami złodsi cj i  z zam­
kniętej szafy je to e j z  pań, zamieszkałej w tym 
-------------  Mti-nUł r»n,re butonów wartości o-

—— « . . . .  
pensyonadie, skradł parę butonów
koło 260.090 K.

Po dłuższych dochodzeniach udało siię wyśle-

Chwila bie&sca.
K a l e n d a r z y k *

Św. Tomasza b.

Wschód słońca 7*39 

Zachód słońca 3 46 

Długość dnia 8 07
TEATR IM. JUŁ. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: ,^ina“ L. Kampfa.
Wtorek: „Nina" L. Kampfa.

TEATR „BAGATELA".
Poniedziałek: „Tancerka1.*
Wtorek: „Tancerka".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH.
Poniedziałek; „Tam gdzie skowronek śpiewa". 
Wtorek: „Cnotliwa Zuzanna".
Środa o godz. 7 i pół.: „Wieczór sylwestrowy",

O godz. 10 i pół.; „Noc sylwestrowa".
Wy&ŁAi>jr W  ŁOMU ARTYST. (pL
Poniedziałek: Z. Jachimecki; „Muzyka K. Debus- 

*y ‘ego“. (Z ilu stracją  muzyczną pianistki M. Ty-
roWiczówuy).

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Rynek główny, Linia A— B I*. 39.

Poniedziałek, red. Emil Haecker: „Przekłady Boya". 
Wtorek, prof. dr Józef Finch: „Wrogowie kobiet". 
Sobota, prof. dr Józef Reiss: „Beethoven“ (z ilustr.

muzyczn.).
— o—

.BIAŁA n ie d z ie la . Po blotno-brudnych
W iach  świąteozuych mieliśmy wczoraj białą 
ałooaeię. Dużymi, puszystymi piatami sypał ob-
ntav m-iZhl '̂  ®^ąc się na  ziemi grubą warstwą, 
ny iiri x̂ biercem- w  którym tonęły sto*
py  przechodntów. Ulice, planty, kopuły świątyń‘ - ~ «— n.

św. Ducha).

przeniesiony jakby w jakiś zaczarowany kraj z 
bajkii i drwił się idąc ulica odgłosom dzwonków 
sanek i stukotowi wprawionych w  ruch łopat 
•stróżów, odmiatających zwarty śnieg.

EUGENIUSZ KOSZUTSKI, znakomity balet* 
mistrz i mimik zarazem artysta dram. niepośle­
dnich. zdolności —  święci we wtorek dn. 30 hm. 
30-letńi jubileusz swej scenicznej pracy. Dyre- 
keya 'teatru powsz. w uznaniu zasług urządza 
w  ten wieczór jubileusizowo*benefisowe przed­
stawienie. W  bogatym programie, którym obję­
tą jest komedya, opera i balet poczestne miejs-ce 
zajmuje sam mistrz Koszutski t.ra.z z małżon­
ką, oraz szkoła elewów. Wśród nici* na uwa­
gę baczniejsza zasługuje najmłodszy uczeń p. 
Koszutskiego mały Jędruś Pyszyński, dziecko 
fenomenalnych zdolności niereograficznych o* 
rae pna Niusia Pyszyńska uczennica tut. szko­
ły  dinamaty cznej i szkoły śpiewu p. Feldmano- 
wej.

Nie możnai wątpić, że benefisowy wieczór ulu­
bionego mistrza tańca p. E. Koszutskiego prze* 
pełmi widownię teatru przy ul. Rajskiej.

(T) ZATRUCIE GAZEM. Onegdaj zatruł się w 
siwym mieszkaniu gazem Juda Beerg kupiec, 
zamieszkały przy ul. Lwowskiej 1. 14. Pogoto­
w ie ratunkowe po zastosowaniu środków za­
radczych odwiozło go do szpitala pow szechnego.

(T ) BEZ SERCA. Wczoraj wieczorem na in- 
spekcyę policyi pod telegrafem zgłosiła się pani 
X. żona urzędnika magistratu % do,niesieniem 
że matka jej p. K. zabrała z domu większą kwo* 
tę pieniężną i zostawiając svuego męża zbiegła w 
niewiadomym kierunku. Urzędujący pod Tele­
grafem komisarz policyi wysłał do domu pań­
stwa X. (u których właśnie mieszkali rodzice 
tej), fuokcycnaryusza policyi, aby zbadał bliżej 
całą sprawę. Ajent policyi gdy wszedł do domu 

( p. X. zastał tam ojca pani X. —  p. k . byłego dy- 
j rektora kopalni w Sosnowicach chorego i nie* 
i dołężnego starca leżącego na tapczanie w eie-

- - r! -r-, riAilołntilfiiJitllfl Rd?

starusizec przed sta,wiał istny obrać nędzy i  roz­
paczy. W  międzyczasie zgłosiła sdę na. policyę 
poszukiwana przez córkę pani K. żona owego 
staruszka i  oświadczyła, co następuje. Oto odda­
liła  sdę z demu swej córki, gdyż ta mai ta eto* 
wała ją i jej męża. —  Pani K. zeznała również 
że żyła w ciągłej obawie skrytobójczej śmierci 
z ręki córki a mając przy sobie większą kwotą 
pieniężną przeważnie w  papierach wartościo­
wych (około 150.000 K ) zmuszona była pieniądza 
ukrywać, aż wreszcie nie mogąc znieść prze­
śladowania zabrała gotówkę i  zbiegła zostawia^ 
jąc chorego męża. Wobec nieludzkiego obcho* 
dzenia się córki ze swymi rodzicami komisarz 
policyi wszczął w  tej sprawę dochodzenia.

(T ) NIESECJSEŚŁIWY W YPADEK WSKUTEK  
ŚLIZG AW ICY. Wczoraj wskutek topniejącego 
śniegu i ślizgawicy służąca M. Lotnik pośliz­
gnęła się na chodniku tak nieszczęśliwie, że 
doznała złamania prawej nogi. W ezwane na 
miejsce wypadku Pogotowie odwiozło nieszozę* 
śliwa do szpitala, pow- 

(T) NIEOSTROŻNE OBCHODZENIE SI? Z 
BRONIĄ. Wczoraj bawiąc się brauuingiem p, 
Felicya S. uczennica szkoły wydziałowej 1. 14 
prze® nieostrożność postrzeliła sdę w prawą rę­
ką  Pogotowie po opatrzeniu pozostawiło ja ®- 
piece domowej.

(T) PRZYCHWYCENIE P O D Z IE J Ą  BUTÓW . 
Kupiec obuwia, Izaak Snater przy ud. Jasnej za­
uważył, że jedna z jego pak zawierającą obu­
w ie a stojąca w  sieni jego domu została prze® 
nieznani go złodzieja otwartą i w yjęte zostały, 
stamtąd buty. Poszkodovr£fiiy kupiec chcąc u- 
chwycić złodzieja pilnował swej własności u- 
kryty w sieni domu. Aż wreszcie dziś nad w ie­
czorem u hwycil niejakiego Jakuaa Kotowicza 
który widząc zbliżającego lcupca, skrył się mi 
paki a następnie wyciągnięty stamtąd za koł­
nierz udawał niemowę. Znaleziono przy nim 
worek z kilkunastu parami nowych butów, kłó* 
re złodziej przygotował sobie na eksport. OdsłA- 
wtlony pod „Telegraf* wypisai się wszystkiego.

W STRZYM ANIE  RUCHU OSOBOWEGO W  
AUSTRYI. Urząd dla komunikacyi postanowił 
wstrzymanie ruchu na kolejach austryacl.ich, 
przedłużyć do 2 stycznia, ewentualnie także i 
dłużej, jeżeli dowóz węgla ni© potap&zy się.

WĄTROBĄ A  ROZSTRÓJ ŻOŁĄDKA, Roz­
strój działalności kiszek r.oijicizęśoicj jest pocho­
dzenia wątrobńcmeigo. U tego rodzaju chorych 
wskutek przewlekłego zaitrucia pow-stiają Cłtęsio 
zawroty i bóle głowy, migrena, skóra PAijdtfia 
barwy żółtej, oddech staj© się cuchnący, zjawia' 
się niesmak, występuje utrata teknieł-ja, sen 
zaś bj^wa przykry. W  podohnjm  wypadku na­
leży przodowszysik icm dążyć do uregulowani^ 
działalności kisaek. Powyższy cel można osią­
gnąć prze® zastosowanie „Oascacic© Leprinco“ , 
Środek tcen działa jedmoczeanfie na wątrobę i  
na kiszki; zwiększa- wydzielanie się żółci, pobu­
dza działalność wyckriołniiczą gTuozołów tra- 
wientaych, przeciftvdziała ferm entacji w  kisz­
kach i leczy gruntowni© zaparcie. Dawka: je- 

, dna lub dwfe pigułki wieczorem podiczas j©dło­
nią. 4819

dniiów, wszystko stało się białe. ^iata, dostatecznej ©tpiekr,
gi© otulony jakąś jakby dobroczy11̂

ftO W E

Władysław Kłosiński: mementem i  RachnO)-
ki. Prof. W. Kłosiński bodaj pierwszy na świę­
cie z pedagogów, pragnie cd pierwszej chwili, 
ba, od jderwiSfcej lokicya wiprowodziić równocze­
śnie z naulcą poznawarapia liter, naukę poona-ww,
11:,liia nut, ta.k pod względem rytmiomym, jak. Ś 
tonalnym. Oczywiście, jest ta zupełni© nioiwtsi 
(wypróbowania zresztą prze® autami pawktyce- 
nie) ńnertoda, która kształci u dziecka równo- 
CECśinu© wziok i słuch, ora® wjmabio, tak potłiee- 
lme w  życiu, nawet „zwykłego- zjridacza ChłA- 
ba“ poczucie rytmu.

Gdyby 2jechciia.no zająć się metodą prof. Kło­
sińskiego ogólnie, m  lat kżlkanowcis zasłjtręli- 
byśmy my, Polacy, jailoo najmuzj toCniejisizy na­
ród na świeci©. A że muzyka, tkwiąca w  naro­
dzie, nie jeat ot tsiką sobie zabawką, jak się ta 
u nas ogólnie sądrś, dowodem praikltyczne i do­
brze liczące Niemcy, które krocie wydawały i 
wydają rocznie na muzykę, liam bowiiietn daw­
no zrozumiano, ż© kultura muzyczna ma 
znaczenie społeczno.

Prof. Kłosiński, rozumiejąc ta włośnio, post*- 
ir.iawil wszerepić w  dzieci polsłde zamiiłowania 
w dokładności i  łiadziie (a co za tern idzie, i  zgo­
dności) i szczęśliwie wpadł na świetny i  ory­
ginalny pomysł. Oby znal:®! jego elsmewtem* 
jisik najwięksoo zaetosowaoie.

B-elosław W alewski: Piosnka H ełm y z I. ak­
tu C'pery „Dola1*, wyszła nefoładem firm y S. A, 
Krzyżanowskiego i zapewne zajm ie miejsc© w  
p/rogrcmach korKcertowych, tom więcej, *© nds* 
ma ona cech ,,aryi“  operowej, w szem , raczej 
przj-poimteia pieśń estradową. Piosnka H d ertf 
wydana jest bardzo starannae. B. R.



Sir, 6. GONIEC KRAKOWSKI Numer iax

ceny mmza wiersz nonp. w zwykł, ogłcsz. (ostatnia strona) 1 kor., za wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4 kor., za wiersz petit, w tekście redakc. kron. S kor.
Drobne ogłoszenia za słowo 45 hal., o treści maftymhn; lub korespondancya prywatna 50 lia i, przyczem pierwsze słowo liczy się 1

Ceny p e w y śs ie  obow iązuje  alt cło odw ołan ia .
kor.

Oddam chłopca
do praktyki

w handlu delikatesów iub 
korzennym także na wyjazd. 
Zgłoszenia pod ,jStaszek" do 
Admin. „Gońca1-. 4.611

™in 5 mm
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteiyę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płaco najwyższe ceny.

JOZEP Ł M I f f l i a ,  S ław k o w sk a  1.
(sklep zegarmistrzowsko-jubi- 

lerski). 4570

i Efraim Kindarmann
j ur. w Nowym  Sączu 1901 r. 
; zgubił karto powołania z 10. 
: X. 1019. Znalazca zechce od­
dać do Biura B. Bachnera 
Nowy Sącz. 4599

4» ♦ ♦ ♦ » » » » ♦ # < » » » ♦ ♦ ♦

Dynam o
od 110— 120 Volt 8 ctmp. z 

zamkiem pierścieniowym.
1 m otor 150 Vol 8-7 ctmp 
1 PS ma do sprzedana dluro 
techniczne „Metal", Kraków, 
Zwierzyniecka 12. *587
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KTO CHCE SPAĆ SPOKOJNIE
ten winien zabezpieczyć drzwi, okna

PRZED ZŁODZIEJAMI
sp e c y a ln y m  aparatem sygnałowym. 

Informują i sprzedają następujące firm y: 

w  K rakow ie : FR. LENERT, Sławkowska 6. 
w e  Lwowie: A. M. KiERSKI.

TARNÓ V: Składnica Kółek Rolniczych. 
RZESZÓW : Składnica Kółek Roln.ezych 
JARO SŁ4W : Składnica Kółek Rolniczych. 
PRZEM YŚL: W. Karnes, Słowackiego 6. 
JASŁO: Składnica Kółek Rolniczych 
NG W Y SĄCZ: Składnica Kółek Rolniczych, 
GORLICE: Składnica Kółek Rolniczych 46Ó2 
W A R S Z A W A : Składnica komis. F. Teleśniclci.

NA KONGRESÓWKĘ POSZUKIWANI

ZASTĘPCY.
Tylko poważniejsze firmy. 

Zgłoszenia: Lenert, Kraków .

K O N K U R S .
Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w  Krakowie 

potrzebuje jednego uzdolnionego rusznikarza, 10 krawców, 
10 szewców, 2 szoferów i 4 piekarzy.

Warunki przyjęcia według umowy. Zaprowiantowanic 
w  naturze możebue. Pierwszeństwo mają wolni.

Zgłoszenia należy wnos!ć do W ydziała Gosp. Okręg. 
Komendy Policyi Państw, w  Krakowie do dnia 11 stycznia 
1920 r. 0 'ępowa Komenda Policyi Państw, w Krakowie 
4603 Wydzieł Gospodarczy.

1) OFERTA.
Okręgowa Komenda Policyj Państwowej w Krakowie 

potrzebować będzie od 15 stycznia 1920 począwszy dźien- 
hie około 300 kg mięsa świeżego wołowego lub wieprzo­
wego. Dostawa ma byc uskuteczniona loko Kraków.

Reflektujący na dostawę mają wnieść oferty do W y­
działu gosp. Okręgowej Komendy Policyi Państw, ii Kra­
kowie do dnia 8 stycznia 1920 r.
4607 Okręgowa Komendo Policyi Państw, w Krakowie.

U.) ©ŚPER1m.
okręgowa Komenda PoIićjJi Państwowej w luakuwie 

będzie potrzebować od 15 stycznia 1920 począwszy mie­
sięcznie następujących artykułów spożywcz., a m ianowicie:
z ie m n ia k ó w ..........................................................„  Ą wagony
żyta na c h l e b .......................................................... 2
pszen icy ..................................................................  400 kg.
jarzyny twardej jak groch, fasola, l;asza. ryż jtp. 6000 ,,
kawy surogatu ......................................................  1200 „
c y k o r y i ....................................................................... 230 ..
c e b u l i ......................................................................... 1200 „
m a r m o la d y ............................................................  2000 ,
kminku  ...............................................  20 ,
s ł o n in y ....................................................................  1200 „

Dostarczana ilość będzie od przepisanego kontyngentu 
potrąconą. ' "1606

, _ Reflektujący na dpstawę powyższych artykułów mają 
wnieść oferty sporządzone osobno na każdy artykuł do 
dnia 8 stycznia 1920 do Wydziału Gosp. Okręgowej Ko­
mendy Policyi Państwowej w Krakowie.

Okręgowa Komenda Policyi Państw, w Krakowie

~ 3 T w .s R T A . ' "
Okręg. Komenda Policyi Państwowej w  K rakow ie po­

trzebuje od dnia 15 stycznia 1920 poeząw sz^  miesięcznie 
paszy : kirnistej jak owsa, jęczmienia, kukumdzy 12000 kg.
paszy o k o p o w e j ............................................ 22000 „
siana .......................................  22000 .
p o d ś c ió łk i ....................................................... 13000

Reneklujący na dostawę mają wnieść ofertę do dnia
8 stycznia 1920 do Wydziału Gosp. Okręg. Komendy Po­
licyi Państwowej w Krakowie. 4605

Okręgowa Koincnea Policyi Państw w Krakowio.

4$ W3FERTA.
Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w  Krakowm 

potrzebuje większą ilość urządzeń biurowych jak biurka, 
stoły, Kizesia, szafy na akta i etażerki.

Oferty z rysunkami oferowanych przedm iotów i do­
sadnym  opisem wnosić należy do dnia 15. L 1920 do 
ępydz. Gosp. Okr. Komendy Policy i Państwowej w K,a- 
^wie. Okr. Komsnda Policyi Państwowej w Krakowie.

Pończochy damskie I dziecinne, g
w dobrych  ga tu n k a ch  skarpetk i m ęskie, ko l- a  
nierze p ikow e m iękie d la  Panów, przybory do  ?

kraw ieczyzny 4081 s

NOWOŚCI DLA FAN „nlTJw.S.a?1, •
M i t Mirimki i l  Kayei, Kraków. M  gt. i. •

Przy zakupach hartownych odpu. iednl opust. ® 
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ZA W IAD O M IEN IE .
Z dnierr, 1 stycznia 1920 otwarty zostanie
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MAGAZYN PRZYBORÓW 

FI EKTROTECHNICZNO-INSTALACYJM.

„ŚW IATŁO” 4583
KAROL K U R D Z IEL  i SKA
w Krakowie przy ul. św. Jena L  3.
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IŻADAJCIE TYLKO
MYDŁO Ą&  OLIWNE

KARKA OCHRONNA.

MYDŁA Z ORŁEM
KTÓRE JEST NAJLEPSZEM 
I NAJW YDATNIEJSZE*! 4S9A

G E N E R A L E  Z A S T Ę P U .

MICHAŁ HERSTEIN
W KRAKOWIE, BRZOZOWA 13, II. P.

^ = = = = =
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyślu w Krakowie.

E s1
mmmm simo m itn iup i błi i i i i l i  i nzE irc i
odbędzie się dnia 17 stycznia 1920 o gortz. 4 po południu w lokalu 

Banku pod L. 25 w  Rynnu Głównym w Krakowie.

PORZĄDEK DZIENNY 
OBRAD:

1) Podwyższenie kapitału akcyjnego,
2) Zmiana statutu,
3) Ewentualne wnioski.

P. T. Akeyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyższem Ogólncm Zgro­
madzeniu, zechcą swoje akcye, kwity tymczasowe lub kwity depozytowe na takow-e, 
złożyć najpóźniej do dnia 3 stycznia 1920 włącznie do kasy Banku Galicyjskiego dla 
Handlu i Przemysłu w Krakowie, lub do kasy Banku Krajowego Król. Galicyi i Lo- 
domeryi z W. Ks. Krakowskiern we Lwowie, lub do kasy fi l i i  Austr. Zakładu Kre­
dytowego dJa Handlu i Przemyślu we Wiedniu, w zamian których wydane im będą 
karty wejścia nn Ogólne Zgromadzenie, z oznaczeniem przysługującej każdemu ilości 
głosów, tudzież, poświadczenia na złożone akcye lub kwity.

Kraków-, dnia 22 grudnia 1919.

4600
GANK0 &AUCYJSKIEG0 DLA HANDLU 

RADA ZAWIAD0WCZA

i iajsffias®B̂ agssBaafiar:

PRZEMYSŁU.

W vdaw ca : V/ zastępstwie Stryki W yd , ..Edltor1* J. Konarski. R ed -k ie r  o-lpGw.: Jan Sinnkic r.icz. (Toi. 2124). — Uruk. Ludowa w  Krakowie.


